
Protokół Nr 53 
z posiedzenia Komisji Ładu Przestrzennego i Ochrony Środowiska 

z dnia 1 marca 2023 r. 
część I 

 
Przewodniczący Komisji radny Jaromir Chojecki otworzył i prowadził posiedzenie Komisji Ładu 
Przestrzennego i Ochrony Środowiska. Powitał członków Komisji, mieszkańców Milanówka.  
Lista obecności członków Komisji jest załącznikiem do protokołu. 
Obrady Komisji odbyły się w dniu 1 marca 2023 r. (środa) o godz. 17:30, w budynku „B” Urzędu Miasta 
Milanówka przy ul. Kościuszki 45. 
 
Skład Komisji: 
Przewodniczący Jaromir Chojecki 
Radny Witold Mossakowski  
Radna Jolanta Nowakowska  
Radny Krzysztof Ołpiński  
 
Porządek obrad Komisji:  
1.Przyjęcie porządku obrad. 
2.Omówienie toczących się postępowań i realizowanych umów w ramach projektu: „Poprawa jakości 
środowiska miejskiego poprzez zagospodarowanie terenów zielonych na obszarze Gminy Milanówek”. 
 
Ad. 1. 
Przyjęcie porządku obrad. 
Radna Janina Moława zgłosiła wniosek formalny dotyczący dodania do porządku obrad punktu  
nr 3 – Sprawy różne. 
Komisja w głosowaniu: 2-za, 2- wstrzymujące, pozytywnie zaopiniowała wniosek formalny jw. 
Przewodniczący Komisji poddał pod głosowanie przyjęcie porządku obrad ze zmianami. 
Komisja w głosowaniu: 4-za, pozytywnie zaopiniowała porządek obrad jw. 
 
Ad. 2. 
Omówienie toczących się postępowań i realizowanych umów w ramach projektu: „Poprawa jakości 
środowiska miejskiego poprzez zagospodarowanie terenów zielonych na obszarze Gminy Milanówek”. 
Referat Pozyskiwania Funduszy Zewnętrznych p. Aleksandra Żuraw poinformowała, że projekt jest 
realizowany z udziałem środków zewnętrznych. Całkowita wartość projektu zgodnie z wnioskiem  
o dofinansowanie to ponad 11 mln zł. Wartość dofinansowania ponad 10 milionów. Projekt realizowany jest  
w latach 2018 - 2023.  
Głównym celem projektu jest poprawa jakości środowiska miejskiego i przestrzeni publicznej poprzez 
kompleksowy rozwój terenów zieleni na obszarze miasta.  
Głównym założeniem projektu jest wprowadzenie nowych nasadzeń, tworzenie wielopiętrowych  
i wielogatunkowych nasadzeń stanowiących dogodne miejsce do życia dla ptaków i ssaków, ograniczenie 
występowania roślin inwazyjnych obcego pochodzenia, poprawa, jakości przestrzeni publicznej, zwiększenie 
bioróżnorodności, zwiększenie dostępności infrastruktury rekreacyjnej wpływającej na zwiększenie integracji  
i aktywizacji mieszkańców Milanówka, usystematyzowanie funkcji terenów zgodnie z obecnym 
funkcjonowaniem.  
Działania w ramach projektu obejmują zagospodarowanie przestrzeni publicznej centrum miasta, skwerów, 
terenów zielonych, leśnych, terenów wokół willi „Turczynek” i „Walerii”, nasadzenia zieleni przyulicznej.  
Na zagospodarowanie terenu wokół Willi „Turczynek” nastąpił wybór wykonawcy 17 lutego. Aktualnie trwa 
przygotowanie dokumentów do podpisania umowy. Na zagospodarowanie skwerów, terenów zielonych  
i leśnych, wybór wykonawcy nastąpił 23 lutego. Trwa przygotowanie dokumentu do podpisania umowy. Na 
zagospodarowaniem parku imieniem Michała Lasockiego otwarcie ofert nastąpiło 24 lutego. Do wykonawców 
aktualnie zostały wysłane pisma dotyczące wyjaśnienia rażąco niskiej ceny. Na zagospodarowanie przestrzeni 
publicznej w centrum miasta otwarcie ofert było wczoraj. Trwa ich badanie. Trwa składanie ofert na 
zagospodarowanie terenu wokół willi „Waleria”. Otwarcie ofert planowane jest na 9 marca. Prace dotyczące 
nasadzenia zieleni przyulicznej wykonawca realizuje w terenie. 



Kwota zafakturowanych prac to ponad 960 000,00 zł. Od początku realizacji projektu kwota poniesionych 
wydatków to wartość 1 849 535,97 zł.  
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska przedstawiła informacje dotyczące 
terenów objętych projektem „Poprawa jakości środowiska miejskiego poprzez zagospodarowanie terenów 
zielonych na obszarze Gminy Milanówek”. 
Projekt został udokumentowany i przedstawiony w prezentacji, która stanowi załącznik do protokołu. 
 
Teren willi „Waleria”. 
W ramach zagospodarowania terenu planuje się:  
1. Ogrody tematyczne, zieleń z formami architektonicznymi i roślinnymi nawiązującymi do historycznej funkcji 
terenu. 
2. Sieć alejek spacerowych nawiązujących do historycznego przebiegu. 
3. Nawierzchnie dojazdowe i postojowe. 
4. Obiekty małej architektury ogrodowej: odtworzenie i remont fontanny ogrodowej, pergola dla pnączy, 
ławki parkowe, kosze na odpady, stojaki rowerowe, tablice informacyjne i ekspozycyjne. 
5. Instalacje: wodno-kanalizacyjna i elektryczna, wymagane do podłączenia fontanny.  
Projektowane ogrody tematyczne:  
1. Ekspozycje runa parkowego z sadzonych okrywowo dużych grup krzewinek, bylin i pnączy przeplatających 
się wzajemnie, tworzących kolorystyczne dywany pod drzewami. 
2. Geometryczne partery formalne z ciętych żywopłotów cisowych, wypełnione topiarami, bylinami i roślinami 
okrywowymi. 
3. Kwietniki od frontu budynku z udziałem krzewów kwitnących i bylin. 
4. Ogrody roślin cebulowych.  
5. Obsadzenie szpalerowe z grabów. 
6. Nasadzenia uzupełniające – drzewa soliterowe i grupy krzewów kwitnących. 
7. Trawnik parkowy wzbogacony nasionami kwiatów stokrotki. 
Projektowane elementy kompozycyjne:  
1. Nawierzchnie pełniące funkcje dojazdowe i postojowe konieczne do obsługi budynku. 
2. Alejki spacerowe o urozmaiconym przebiegu wykonane z kostki granitowej oraz nawierzchni mineralno-
epoksydowej. 
3. Plac z fontanną. 
4. Pergola drewniana do ekspozycji pnączy. 
5. Geometryczne partery formalne. 
6. Plenerowa strefa ekspozycyjna czasowych wystaw rzeźbiarskich. 
 
Teren willi „Turczynek”. 
W zakres zagospodarowania terenu wokół willi Turczynek wchodzi:  
1. Założenie rabat. 
2. Przesadzenie cennych gatunków runa leśnego w przypadku kolizji. 
3. Trzebież sanitarna zieleni istniejącej. 
4. Cięcia pielęgnacyjne w koronach drzew. 
5. Wykonanie utwardzeń żwirem, wykonanie koszonych, naturalnych przedeptów, montaż elementów małej 
architektury. 

Teren Parku im. Michała Lasockiego. 
W zakres zagospodarowania terenu wchodzi: 
1. Adaptacja części szaty roślinnej i istniejących ścieżek. 
2. Uzupełnienie podszytu, podrostu oraz runa. 
3. Wprowadzenie roślinności izolacyjnej. 
4. Usunięcie obumarłych i obumierających drzew i krzewów, oraz inwazyjnych gatunków obcych. 
5. Rozbiórka odcinków ścieżek parkowych, elementów wyposażenia terenu. 
6. Utworzenie placów wypoczynkowych. 
7. Utworzenie ścieżki edukacyjnej z urządzeniami sprawnościowymi. 
8. Montaż elementów małej architektury. 

 



 
Teren przy Urzędzie Miasta. 
Zagospodarowanie terenu przy Urzędzie Miasta obejmuje:  
1. Urządzenie zieleni, w tym parter ogrodowy, nasadzenia roślin zadarniających i okrywowych. 
2. Remont układu ciągu pieszego i wymianę nawierzchni. 
3. Zmianę lokalizacji i budowę elementów małej architektury (kosze na odpady, fontanna, stojaki rowerowe, 
tablica informacyjna, wyniesiony podest trejażu dekoracyjnego przy Urzędzie Stanu Cywilnego).  
4. Budowę instalacji: wodociągowej, oświetlenia terenu, elektrycznej i nawadniania urządzonej zieleni.  
 
Teren Skweru Bienia. 
Zagospodarowanie Skweru Bienia obejmuje:  
1. Nasadzenia roślinności o charakterze leśnym. 

2. Modyfikację układu ścieżek, nawierzchnia mineralno-żywiczna,  

3. Stalową pergolę. 

4. Montaż obiektów małej architektury (ławki, kosze na odpady). 

5. Adaptację czary – do oczyszczenia. 
 
Teren Skweru Ossendowskiego. 
Zagospodarowanie Skweru Ossendowskiego obejmuje:  
1. Nasadzenia roślinności rodzimej, byliny, krzewy. 

2. Modyfikację układu ścieżek.  

3. Parking rowerowy. 

4. Stalową pergolę ze sklepieniem, porośniętą pnączem. 

5. Obiekty małej architektury (ławki, kosze na odpady).  

6. Pomnik przeznaczony do oczyszczenia i przesunięcia.  
 
Teren Skweru Wacława Wdowiaka. 
Zagospodarowanie Skweru Wdowiaka obejmuje:  
1. Nasadzenia roślinności o charakterze szpalerowym oraz w niższych piętrach kwiecistym. 

2. Modyfikację układu ścieżek. 

3. Obiekty małej architektury (ławki, kosze na odpady, tablicę informacyjną). 

4. Pomnik przeznaczony do oczyszczenia.  
5. Prace remontowe w zakresie nawierzchni chodników, uzupełnienie luk w zadrzewieniach alejowych, łąki 
kwietne. 
 
Oświetlenie. 
Planuje się wykonanie tradycyjnego oświetlenia słupowego, jak również oprawy do iluminacji projektowanych 
obiektów – reflektory zewnętrzne mocowane trwale do podłoża oświetlające drzewa oraz projektowane 
obiekty małej architektury, listwy świetlne umieszczone w obiektach. Oświetlenie montowane w posadzce 
podkreślające projektowane elementy od dołu.  
 
System nawadniania. 
Źródłem zasilania automatycznego systemu nawadniającego będzie woda doprowadzona z instalacji 
wodociągowych zlokalizowanych w miejscach zgodnie z projektem. Dobrane zostaną moduły sterujące 
bateryjno - radiowe umieszczone w studzienkach elektrozaworowych. Obszar podzielony na strefy 
nawadniające, sterowane z osobnymi zaworami elektromagnetycznymi za pomocą sterowników 
obsługiwanych zdalnie (system Bluetooth). 
 
Zagospodarowanie przestrzeni publicznej w centrum miasta. 
Zagospodarowanie terenu Placu Starzyńskiego obejmuje:  
1. Urządzenie terenów zieleni, w tym nasadzenia roślinności zadarniającej, łąk kwietnych oraz runa leśnego. 

2. Przebudowę chodników. 

3. Ścieżkę z nawierzchni mineralnej oraz ścieżkę wyniesioną ażurową. 



4. Montaż elementów małej architektury (płotek, ławki, kosze na odpady, stojaki rowerowe, tablica 
informacyjna) i 11 urządzeń placu zabaw. 

5. Budowę sceny z trybunami i ścianką wspinaczkową. 

6. Budowę/przebudowę instalacji: wodociągowej z przyłączem wody, nawadniania, elektrycznej, oświetlenia.  
 
Zagospodarowanie terenu wzdłuż ulicy Grudowskiej obejmuje:  
1. Urządzenie zieleni, w tym wprowadzenie ogrodu deszczowego i łąk kwietnych. 

2. Adaptację zieleni istniejącej. 

3. Przebudowę układu ciągu pieszego oraz wymianę nawierzchni. 

4. Montaż elementów małej architektury (ławka, kosz na odpady, stojak rowerowy, 4 hamaki, 3 tablice 
informacyjne) i dwóch urządzeń street workout. 

5. Przebudowę instalacji oświetlenia terenu (tradycyjne oświetlenie słupowe z oprawami zamontowanymi 
jednostronnie jak również oprawy do podłoża oświetlające drzewa, wymiana opraw istniejących).  
 
Nasadzenia zieleni przyulicznej. 
Zakup materiału roślinnego i wykonanie nasadzeń wzdłuż ulic:  
1. Krasińskiego  
2. Herberta  
3. Prostej  
4. Krakowskiej  
5. Chrzanowskiej  
6. Przyszłości  
7. Kościuszki  
8. Żytniej  
9. Krótkiej  
10.Skrzyżowanie ulicy Królewskiej i Staszica  
Gatunki rodzime aktualnie sadzone: kalina, lilak, barwinek, bluszcz, krwawnik, dereń, wierzba. 

Przewodniczący Komisji zaproponował omawianie projektu od Parku Lasockiego. 
Radna Janina Moława zapytała, czy te projekty były z kimkolwiek konsultowane. 
Czy po prostu zostały stworzone i teraz jest już w tym momencie, kiedy na przykład ulice, które pani 
wymieniła, są już nasadzane. Czy nie przyszło państwu do głowy, że skoro robimy coś dla miasta, co ma cieszyć 
oczy mieszkańców, to dobrze by było przynajmniej etapami, jak państwo to stwarzali, pokazać mieszkańcom, 
czy będą z tego zadowoleni. W tej chwili radna odnosi wrażenie, że to już zrobiono, zaprojektowano,  
już są pewne działania podjęte. 
Radna odniosła się do umowy podpisanej 19 grudnia 2022 r. dotyczącej tych 9 ulic, do których ma szereg 
uwag.      
Radna przypomniała, że Park Lasockiego, kiedyś był lasem. W 1999 roku ówczesna rada miasta podjęła 
uchwałę, że będzie się to nazywał Park. Gmina dwa razy robiła ścieżki parkowe, wydawaliśmy publiczne 
pieniądze. Za poprzedniej kadencji robiliśmy znowu ścieżki. A teraz się dowiaduję, że część tych ścieżek po 
prostu przestanie istnieć i na tym terenie mamy 3 miejsca odpoczynku. Radna pomyślała, że ładnie się to 
nazywa, ale potem dowiedziała się, że tam będą 3 stoły biesiadne. Trzy stoły z ławkami dookoła, do tego 
będzie niedaleko toaleta. 
To miejsce będzie jeszcze otoczone zielenią. Radna myśli, że to grozi tym, że do tego parku będą przychodzili 
mieszkańcy tacy, którzy będą szukali sobie gospody pod chmurką z własnym prowiantem. I nie wie, czy 
ktokolwiek odważy się tam biegać, czy spacerować w tych miejscach odpoczynku, zwłaszcza wieczorami, 
ponieważ będzie to po prostu niebezpiecznie. Pani Moława tak uważa, jako mieszkanka Milanówka, która  
tu żyje już od urodzenia.  
Radna zapytała, czy ten projekt spodobał się BMM. Radna zapytała, jak to się ma do obietnicy wyborczej, że 
burmistrz będzie rozmawiał z radą, z mieszkańcami i będzie konsultował zmiany w mieście. Jeżeli gmina 
wydaje tyle pieniędzy (12 mln zł) i ma to posłużyć mieszkańcom na lata, to powinno być to konsultowane  
z mieszkańcami. 
Radna podkreśliła, że p. Żuraw 21 maja 2018 r. przedstawiała założenia. W tych założeniach nie było Parku 
Lasockiego. Były przedstawione zupełnie inne tereny. RMM w poprzedniej kadencji podejmowała uchwałę, 
żeby dać pieniądze oraz zgodę na przygotowanie określonego projektu, na określone miejsca w mieście. 



Radna zadała pytanie, czy Park Lasockiego był ujęty w tamtym projekcie. Kto zdecydował o tym, że te inne 
tereny w tej kadencji zostały wpisane. Rady miasta nikt o tym nie informował.  
Zastępca Burmistrza p. Marcin Bąk odniósł się do zarzutu dotyczącego braku konsultacji. Pan Bąk podkreślił, 
że kwota dotycząca projektu to 12 mln zł, wkład własny gminy to 15%. Mamy taką proporcję, że na każdą 
złotówkę, którą gmina daje, dostaje 5 zł z zewnątrz. Sam proces pozyskiwania dofinansowania rozpoczął się  
w 2018 r. Było kilka korekt dotyczących dokumentacji. 
Gmina dostała dofinansowanie. Dofinansowanie nie miało ostatecznie określonych miejsc ani szczegółów 
zagospodarowania. To, że dostajemy 5 zł zewnętrznych za 1 zł, narzuciło pewne tempo. Tutaj nie było 
możliwości zatrudnienia projektanta, któremu narzucamy termin wykonania, gdzie jeszcze musi uzgodnić 
wszystko z Mazowieckim Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków. Zostały stworzone koncepcje 
zaakceptowane przez BMM, przez Mazowieckiego Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. To, co zrobimy 
nie musi trwać wiecznie, bo trwałość tego projektu to jest 5 lat. Dofinansowanie 5 zł za 1 zł, obliguje do 
szybkiego zakończenia projektu. W ramach programu jest zrobiony obszar 17 ha w mieście. Konkretne 
miejsca, które i dlaczego wynika z tego, że uzyskując dofinansowanie gmina zobowiązała się, że będzie 
zrobiony konkretny obszar, określając konkretne wskaźniki zagospodarowania. Składając wniosek była 
opracowana wstępna koncepcja, gdzie to będzie. Dopiero oglądając szczegółowo każde miejsce, pewne 
obszary musiały być z różnych powodów eliminowane. Żeby nie tracić dofinansowania, musiały być wzięte 
pod uwagę inne lokalizacje. Gminę obowiązywało to, żeby utrzymać obszar, wskaźniki i proporcje, które 
należało osiągnąć. Pierwotne obszary były kierunkiem, a szczegółowa analiza zweryfikowała, że należy te 
obszary zamienić. Pan Bąk nie widzi kłopotu, ponieważ cały czas mamy 17 ha zadbanej zieleni w mieście. 
Referat Pozyskiwania funduszy zewnętrznych p. Aleksandra Żuraw uzupełniła wypowiedź zastępcy 
Burmistrza p. Bąka. 
Główna powierzchnia, która nam wypada z projektu to ul. Parkowa i ul. Grodeckiego. W momencie składania 
wniosku o dofinansowanie w budżecie, była planowana przebudowa tych ulic, która nie doszła do skutku. 
Niezasadne, więc jest nasadzenie roślin, a później ich dewastacja, jeżeli dojdzie do realizacji przebudowy tych 
ulic. W zamian za te ulice, musieliśmy wytypować inny obszar, który znajduje się w miejscowym planie 
zagospodarowania przestrzennego, bo taki był warunek uzyskania jednej z punktacji w kryteriach oceny.  
Teren, który odpowiadał powierzchniowo był to Park Lasockiego. Pani Żuraw uważa, że jest to trafiony wybór. 
Radny Witold Mossakowski zauważył, że jest to dotacja, która rozpoczęła się podczas kadencji poprzedniej 
burmistrz.  
Zastępca Burmistrza p. Marcin Bąk odpowiedział, że według jego informacji w tej kadencji wniosek był 
korygowany. 
Radny Witold Mossakowski podkreślił, że wniosek został złożony wraz z projektem w poprzedniej kadencji. 
Dlaczego projekt został zmieniony i jeszcze raz gmina wydaje na niego pieniądze. 
Zastępca Burmistrza p. Marcin Bąk odpowiedział, że projekt był zlecany po uzyskaniu dofinansowania. Gmina 
składając wniosek wskazywała obszary, które chce wstępnie zagospodarować i zadeklarowała, że na tych 
obszarach osiągnie wskaźniki. Kryterium punktowanym były wskaźniki nie obszary. Po szczegółowej analizie 
zrezygnowano z ul. Parkowej i Grodeckiego. 
Radny Witold Mossakowski podkreślił, że chodzi mu szczególnie o Las Lasockiego. W tej rewitalizacji jest 
założone wycięcie 170 drzew w lesie. 
Zastępca Burmistrza p. Marcin Bąk odpowiedział, że jest to wycięcie gatunków nierodzimych. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że założono wycięcie 
drzew inwazyjnych i suchych. W dokumentacji związanej z drzewostanem można wyczytać wszystkie 
egzemplarze, które są wyznaczone do usunięcia. Próbuje się wprowadzić gatunki rodzime. Nawiązując do 
zagospodarowania samego parku p. Zielińska uważa, że w aktualnym stanie, w którym jest, czyli wieloletnie 
zaniedbania, brak uporządkowania w tym terenie np., jeżeli chodzi o gatunki inwazyjne, to jest jedna rzecz. 
Zagospodarowanie, które obejmuje już małą architekturę, czyli ławki, które istnieją oraz toaleta, która istnieje, 
to są elementy, które już funkcjonują. Dodane są stoły. To nie jest element, który generuje zwiększoną 
populacje osób, które patologicznie korzystają z terenu. 
Radny Witold Mossakowski podkreślił, że stoły są w estetyce stacji benzynowej przy autostradzie. Radny  
w ostatni weekend był świadkiem dwóch wypadków na chodnikach w centrum Milanówka. Jedna się 
skończyła interwencją pogotowia. Radny zapytał, czemu część dotacji nie poszła na chodniki. Radny wie, że tak 
mogło być. 
Referat Ochrony Środowiska i Gospodarki Zielenią p. Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że stoły i mała 
architektura zaproponowana w Parku Lasockiego wynika z propozycji Dyrekcji Generalnej Lasów 
Państwowych, czyli z ośrodka techniki leśnej. To Lasy proponują taką małą architekturę, która nie powoduje 



kotwienia i betonowania elementów małej architektury, które nie są przesuwalne. W związku z tym są one 
trwałe. Nie wyłączamy terenów z produkcji leśnej po to, żeby zakotwiczyć ławki, albo inne elementy np. stoły. 
W związku z tym projektanci zasięgnęli z katalogu mebli i wyposażenia lasów zaproponowanych przez Lasy. 
Zastępca Burmistrza p. Marcin Bąk podkreślił, że ten projekt zakłada, że wydatki poniesione na tą 
infrastrukturę twardą, czyli chodniki i ławki mają być w proporcji 30% do 70% nasadzeń. W zieleni 
przyulicznej, czyli na ulicy Krakowskiej, Grudowskiej, Krasińskiego jest porządkowana zieleń, która jest przy 
krawężnikach i wkracza mieszkańcom na wjazdy. W ramach tego projektu, mając obowiązek w całości 
utrzymać tą proporcję między wydatkami, te projekty pochłonęły dużą część tego współczynnika, tak że  
w Parku Lasockiego nie było możliwości ingerować w chodnik.  
Radny Witold Mossakowski zastanawia się, po co gmina robi cały ten park. Radny uważa, że jest to ostatni las 
w naszym mieście, który można podziwiać, gdzie można usiąść i zobaczyć, jak wygląda prawdziwy las. Radnego 
nie interesują betonowe ławki i stoły, które może sobie zwiedzić przy okazji wizyty na stacji benzynowej. Stan 
chodników w Milanówku zagraża mieszkańcom. Będziemy mieli cudowne ławki betonowe w Parku Lasockiego 
i krzywe chodniki, na których ludzie się zabijają. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że projekt był zawnioskowany w poprzedniej kadencji. To nie jest tak, że 
ten projekt podlegał jeszcze ponownej ocenie po wprowadzonych przez UM zmianach, bo liczba punktów,  
w których ten projekt zyskał przy zakwalifikowaniu do naboru, jest taka sama, jak po pierwszej ocenie, czyli 57 
punktów. Tak jest przedstawione na listach rankingowych. Ponownej oceny projektu nie było, jako takiej. Była 
pierwotna ocena i zdobyte 57 punktów, które zdobyło miasto przy pierwszej ocenie. Tak wychodzi z tych 
dokumentów, które fundusz przedstawił na stronie. Na czym miałaby polegać ta dodatkowa zmiana projektu, 
która miała wpłynąć na skierowanie go do realizacji. Z punktacji wynika, że nie był jeszcze raz oceniany. Jeżeli 
był jeszcze oceniany, to dostał taką samą liczbę punktów. Radny prosi o wyjaśnienie tej sytuacji. 
RPFZ Aleksandra Żuraw wyjaśniła, że wniosek złożony w 2018 roku był oceniany i znalazł się na liście 
rezerwowej. Długo czekaliśmy, aż pojawią się oszczędności. Pojawiły się w 2020 roku. Zostaliśmy 
poinformowani, że możemy podpisać umowę o dofinansowanie i zgodę na realizację projektu. Pani Żuraw 
odniosła się do obszarów zagospodarowania poszczególnych projektów. Niewiele odbiegają od pierwotnych 
założeń. Wytyczne konserwatora zostały dopasowane do istniejącego planu zagospodarowania 
przestrzennego. Wyłączenia terenu zostały zastąpione innym terenem, by utrzymać powierzchnię, która jest 
jednym ze wskaźników. Zmniejszenie wskaźnika jest równe zmniejszeniu dotacji. Jest zagrożeniem realizacji 
całego trenu. 
Radny Piotr Napłoszek poruszył temat priorytetów. Radny rozumie, że ścieżki, podesty drewniane, scena są 
kwestią wyboru. Równie dobrze w ramach tego projektu można na ul. Parkowej zrobić ciąg pieszo-jezdny, czy 
pieszo-rowerowy z dojazdem do posesji. Wybrano hamaki, podesty, sceny, ławki, stoły. Radny to rozumie. 
Zapewne była taka decyzja burmistrza, żeby więcej tej infrastruktury rozsypać po mieście, żeby efekt był 
bardziej spektakularny niż wybudować z tych środków jeden ciąg pieszo-rowerowy. 
RPFZ Aleksandra Żuraw wyjaśniła, że założenia dotyczące sceny, placu zabaw, ścieżek, całej infrastruktury były 
założeniami, które załączono do wniosku o dofinansowanie. Zrobienie ciągu pieszo-jezdnego wiąże się  
z dużym kosztem. Założeniem całego naboru w głównej mierze są nasadzenia, stworzenie przestrzeni, która 
powinna być udostępniona mieszkańcom, poprzez zagospodarowanie i nasadzenie roślin. Nie można było 
zakończyć projektu na samych nasadzeniach. Mieszkańcy narzekają, że brakuje infrastruktury dla dzieci. 
Pojawiła się taka możliwość. Dlatego postanowiono taki plac zabaw zrobić np. na Placu Starzyńskiego. Jest to 
odpowiedź na potrzeby mieszkańców. 
Radny Piotr Napłoszek poruszył temat Parku Lasockiego. Część ścieżek będzie likwidowana. Na pozostałej 
części ma się zmienić nawierzchnia. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wskazała miejsca zmian przebiegu ścieżek. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, jaka jest obecnie nawierzchnia. 
ROŚ Agnieszka Zielińska odpowiedziała, że żwirowo-mineralna. I taka będzie. Fragmenty ścieżki będą 
zaokrąglone, kompozycyjnie dopasowane do ścieżek, które aktualnie istnieją. Będą wykonane z tego samego 
materiału. Ścieżka wiodąca ma być tylko przemieszana z gruntem rodzimym, z wielką uwagą na istniejącą 
zieleń. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, jaka będzie ingerencja w obecny teren, w istniejące ścieżki. 
ROŚ Agnieszka Zielińska dodała, że tym elementem, który decydował o likwidacji ścieżek było to, że 
wychodziły tam, gdzie nie ma przejścia pieszego, bądź też były to sytuacje przejść tranzytowych przez cały 
park. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, czy nawierzchnia, która jest obecnie będzie pozostawiona i jaka będzie 
ingerencja wykonawcy w obecnie istniejące ścieżki. 



ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że będzie pozostawiona. Ewentualnie wchodzi w grę wymiana 
rozkładającego się obrzeża.   
Przewodniczący Komisji zapytał, jaka będzie bariera od ul. Kościuszki, żeby ludzie nie wchodzili w miejscach 
zlikwidowanych ścieżek. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że planowane są uzupełnienia roślinności w lukach, które są. 
Proponowane są krzewy i drzewa. Proponowane są punktowe, izolacyjne zamknięcia, tam gdzie były wyrwy 
po ścieżkach. Jest planowane oczyszczenie terenu z tego, co jest aktualnie inwazyjne. Dzięki temu cały teren 
się prześwietli. Obecnie teren jest mocno zaniedbany, mimo że nie stanowi w pełnym rozumieniu ścisłego 
lasu, ponieważ przebiegają przez niego ścieżki. Las jest miejscem, gdzie nie ma żadnych ścieżek oprócz 
gruntowych. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że jego pytanie wynikało z tego, że zazwyczaj tak się robi, że ludzie 
wydeptują ścieżku, a później się je urządza. Tak jak na osiedlach. Ludzie i tak wydepczą ścieżki tak jak były 
kiedyś. Będą przejścia, ale dzikie.  
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że nasadzenia, które są zaproponowane w runie leśnym, są bardzo dobrze 
zaprojektowane. W miejscach likwidacji ścieżek ma być przywrócona ziemia. Wszystkie materiały, które są  
z pozyskiwania zrębkowania elementów drewnianych, mają być wykorzystane do ścieżki zdrowia. Ma być to 
obieg zamknięty dotyczący materiałów w tym terenie. Uzupełnienia runa oraz bylin i roślin okrywowych, będą 
na tyle intensywne, że nie będzie przedeptywnia ponownego. Teren będzie monitorowany przez wykonawcę. 
Przewodniczący Komisji zapytał, czy jest przewidziane oświetlenie i monitoring terenu. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że oświetlenia nie może być ze względu na to, że trzeba by było zrobić 
wyłączenia z produkcji leśnej. Konserwator również się nie zgodził na wprowadzenie oświetlenia. Natomiast 
monitoring w terenie, który jest aktualnie projektowany, jest to naturalne, żeby w kolejnym etapie powstał. 
Jak również wzmożone kontrole SM.  
Radny Krzysztof Wiśniewski zapytał, czy pani Zielińska ma też udziału w tych projektach. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że część tych projektów jest robiona na podstawie PFU, które były robione 
w 2018 roku. Pani Zielińska brała udział w obecnym projekcie. 
Radny Krzysztof Wiśniewski zadał kolejne pytanie, czy pani Zielińska jest mieszkanką Milanówka oraz jak 
długo pracuje w urzędzie miasta. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że pracowała od 2019 roku do 2021 roku, a następnie wróciła w 2022 
roku.  
Radny Krzysztof Wiśniewski zapytał, czy urzędnicy policzyli, ile będzie kosztowało miasto utrzymanie tych 
terenów w należytym porządku. Zapytał jak długo p. Zielińska pracuje, ponieważ w poprzedniej kadencji 
Wiesława Kwiatkowska zrobiła na przykład taką piękną roślinność przy rondzie na skrzyżowaniu ulicy 
Kazimierzowskiej, Średniej i Brwinowskiej. Ta roślinność wyglądała obrzydliwie, nie było, komu tej roślinności 
pielęgnować, później ją wykopano. Roślinność, która jest obecnie również radnemu się nie podoba. Jest pełna 
śmieci, co wygląda fatalnie. Miasto będzie musiało wyasygnować pieniądze na to, żeby utrzymać to w jakimś 
należytym porządku. Chodzi również o to, czy miasto nie będzie musiało się zadłużać, czy te projekty nie 
spowodują kolejnego zadłużenia miasta ze względu na konieczność utrzymania tego terenu. Sceny, hamaki 
będą niszczały. Za dwa, trzy lata te urządzenia będą szpeciły krajobraz. RMM nie powinna się pochylać nad 
tymi projektami do momentu, dopóki nie przedstawicie informacji dotyczących kwestii finansowych. 
RPFZ Aleksandra Żuraw wyjaśniła, że sama trwałość projektu, czyli jego utrzymanie w należytym stanie 
dotyczy 5 lat. Narzucono wykonawcy gwarancję dbania o tereny. Miasta przez 5 lat utrzymanie terenów nie 
będzie kosztowało nic, ponieważ ten obowiązek będzie po stronie wykonawcy. 
Radny Krzysztof Wiśniewski podkreślił, że po upływie gwarancji trzeba będzie to utrzymać. Radny chciałby 
wiedzieć, ile pieniędzy mieszkańcy w postaci podatków muszą wpłacać do budżetu miasta, aby utrzymać ten 
pomysł. 
Radna Janina Moława pamięta, jak był realizowany projekt ze znacznym dofinansowaniem. Chodzi o Zielony 
Dołek. Dano pieniądze, pokazano różne instalacje, a jak wyglądało utrzymanie i konserwacja to wszyscy 
pamiętają. Z tego miejsca od 2016 r. prawie nic nie zostało. Też mówiono, że będą pieniądze na utrzymanie, 
był monitoring.  
Radna przypomniała, że mieszkańcy domu przy ul. Lasockiego zabiegali o drogę dojazdową do ich posesji.  
W tej chwili nic się nie mówi o tej drodze. Sprawa jest nieuregulowana. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że jest to obszar łączony. Sprawa tej drogi nie jest 
przedmiotem tej komisji. Sprawa jest w WSA. 
Radna Janina Moława zauważyła, że gmina zrobi piękny park, a ktoś założy, że droga ma przebiegać z innej 
strony. Kto wtedy weźmie za to odpowiedzialność, żeby potem nie psuć całej instalacji. Radna poruszyła 



kwestię utrzymania parku. UM przychodzi do RMM w momencie, kiedy już są wykonywane roboty na ulicach 
albo są gotowe projekty i za chwilę będzie rozstrzygnięcie w postaci podpisanych dokumentów. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że jeżeli nie zostaną podjęte działania na terenie Parku Lasockiego, nie 
wyciągnie się rdestowca z ziemi, to nie utrzymają się żadne rośliny na terenie tego parku i całego miasta. Ten 
czynnik jest bardzo istotny. Zaproponowane rośliny w projekcie, są wyjęte z kompleksu leśnego. Nie 
potrzebują systemu nawodnienia. Rośliny będą się same utrzymywały. Po trzech latach, kiedy rośliny się 
przyjmą, będą silne i mocne, tak jak w zwykłej strukturze leśnej.  
Radna Janina Moława podkreśliła, że park powinien zawsze być sprzątany, tym bardziej, że będą te trzy 
miejsca wypoczynku, które się nazywają stołami. Tam będzie potrzebna ingerencja służb, które będą sprzątały 
miasto, bądź będą sprawdzały, czy urządzenia nie zostały zniszczone. W innych miejscach UM ma inne 
zadania, chociażby lilaki, które zostały posadzone wzdłuż ekranów akustycznych. Radna zaznaczyła, że tam jest 
dużo liści jesienią. Na tereny zielone, które kiedyś były nazywane trawnikami, posadzono barwinek, który się 
rozpleni. Na to spadną liście. Jak to wygrabić. Jak zrobić porządek, bo służby miejskie tego nie sprzątają. Radna 
zwróciła uwagę, na jakim podłożu posadzono rośliny. Teren jest krzywy. Miała być nawieziona ziemia. 
Porobione są mniejsze i większe dołki, w których gromadzą się liście, patyki. Kto będzie później wygrabiał to 
spod tych sadzonek. Po wyciętych drzewach zostały pnie z karpami. Nikt się tym nie zajął. Sprzątanie liści 
dmuchawą jest zabronione, a grabienie spowoduje wyrywanie roślin. Radna wolałaby trawnik, który można 
skosić, zgrabić i byłoby czysto. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że gmina ma niewielki procent w finansowaniu tego projektu. Niewątpliwie 
zmiana zieleni będzie dotyczyła wielu punktów tego miasta i w większości będzie to zmiana na lepsze. Są takie 
miejsca, w których zmiany powinny być przedstawione mieszkańcom wcześniej, żeby uniknąć zbędnej 
korespondencji z różnymi instytucjami. Dotyczy to m.in. Parku Lasockiego, terenu przy urzędzie. Radny 
rozumie, ale nie podziela tej argumentacji, że pokazanie tego wcześniej prowadziłoby do wybuchu 
niezadowolenia i próby storpedowania tych pomysłów. 
Radny chciałby się dowiedzieć więcej na temat zaplanowanej ścieżki zdrowia w Parku Lasockiego. Jak to 
będzie ograniczone w przestrzeni. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że nie będzie żadnych obrzeży. To ma być wręcz poprzerastane 
roślinnością, która jest w parku. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, ile na ścieżce będzie urządzeń. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że będzie 10 urządzeń.  
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że rdestowiec występuje również na innych terenach. Zapytał, czy 
wykonawca gwarantuje usunięcie, i czy daje gwarancje na to, że wygra walkę z tą rośliną. Czy to będzie 
wyglądało tak, że będzie walczył przez trzy lata, a potem powie, że się nie udało.  
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że w ramach prac wykonawczych, pierwszą jest usunięcie rdestowca. 
Usunięcie tej rośliny to jest bardzo trudny temat. Zaproponowano metody kombinowane. Usuwanie 
rdestowca ma być przez wyrywanie kłączy, usuwanie ziemi. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, czy ta umowa dotyczy skutku. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że na terenie Milanówka w różnych miejscach są ogniska rdestowca. Jeśli 
uda się usunąć go z terenu Parku Lasockiego, to będzie duży sukces. Obok tego terenu, również jest 
rdestowiec. Jest wszędzie. Nawet, jeżeli wykonawca da 100% gwarancji, że usunie go z Parku Lasockiego to nie 
ma pewności, że nie rozsieje się z powrotem.  
ROŚ Agnieszka Zielińska odniosła się do pytań w sprawie ul. Krakowskiej i pozostałych nasadzeń wzdłuż ulic. 
Aktualne terminy, w których były sadzone rośliny były odpowiednie. Materiał jest doniczkowany, korowany. 
Nie ma przeciwwskazań, żeby sadzić rośliny. Pani Zielińska odniosła się do oczyszczania terenu, gdzie 
posadzony jest barwinek. W Podkowie Leśnej główna aleja miasta, jest w większości pokryta barwinkiem. 
Czyszczenie polega na starannym grabieniu i wydmuchiwaniu pomimo zakazu używania dmuchaw. 
Radna Janina Moława podkreśliła, że na ul. Krakowskiej zdjęto sporo ziemi. Nie została nawieziona nowa pod 
nasadzone kwiaty. 
ROŚ Agnieszka Zielińska uważa, że ziemia została na pewno nawieziona. Wybierana była resztka trawników, 
która była na ul. Krakowskiej. Pani Zielińska uważa, że trawniki w pasach zieleni nie istnieją. Raczej powinno 
się stosować łąki kwietne i rośliny okrywowe. Trawniki są wydeptywane i są to parkingi dla samochodów. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał o obecnie istniejąca infrastrukturę w Parku Lasockiego. Czy ławki zostaną 
zlikwidowane i zostaną tylko trzy stoły, jaka jest koncepcja w tym zakresie. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że istniejące ławki mają znaleźć miejsce w innych częściach 
Milanówka. Jest pomysł, aby wśród mieszkańców zadać pytania, czy są gdzieś zapotrzebowania, na taką 
ławkę. 



Radny Piotr Napłoszek uważa, że mieszkańcy w większej części nie życzą sobie ławek przy ich posesji bez ich 
zgody. Radny zauważył, że planowane są nasadzenia w runie leśnym. W pierwszych dwóch latach będzie 
zwiększone zapotrzebowanie na podlewanie w stopniu obfitym. Radny zapytał czy to ma być obowiązkiem 
wykonawcy. Jeżeli rośliny w wyniku braku podlewania uschną, to wykonawca będzie je uzupełniał. Czy miasto 
będzie starało się to egzekwować i rozliczać. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że po stronie wykonawcy jest wymiana całego materiału, gdyby się 
nie przyjął lub był uszkodzony mechanicznie. Nadzór ma polegać na tym, że mają być sprawdzane te wszystkie 
nasadzenia ze strony UM. 
Radny Witold Mossakowski czytał, że w Londynie zabroniono ruszać rdestowca, bo to powoduje jego rozrost. 
Czy usuwanie rej rośliny nie pogorszy sytuacji w mieście. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że jedną z metod jest systematyczne usuwanie wyrastającej części 
naziemnej rdestowca. Istnieją również metody chemiczne. Skuteczne jest okrycie ciemnymi foliami na dłuższy 
okres czasu. 
Radny Krzysztof Wiśniewski nie wierzy w jakiekolwiek gwarancje. Jeżeli po roku lub dwóch, ta roślina 
wyrośnie to wykonawca powie, że to ptaki przyniosły nasiona, a może wiatr i to się rozsiało. To już nie jest 
jego problem. Jeżeli sam sobie nie poradzi, to jego prawnicy poradzą sobie, bo nie jest możliwe, żeby robić 
nasadzenia powtórnie. 
Radny uważa, że wszędzie, gdzie jest to możliwe trzeba sadzić trawę. Wtedy można ją utrzymać w porządku 
poprzez koszenie. Można utrzymać porządek tanio, bez wykwalifikowanych pracowników, którzy będą 
potrafili z tą roślinnością się obchodzić. 
Radny Piotr Napłoszek przeczytał w projekcie, że przewiduje się utrzymanie nawierzchni mineralnej na 
wszystkich ścieżkach spacerowych oraz placach. Profil konstrukcyjny mineralnej nawierzchni żwirowej 
obejmuje włókninę ułożoną na dnie zagęszczonego koryta, na której przewiduje się warstwę podbudowy 
grubości 10 cm z tłuczniem betonowym o uziarnieniu 31 mm, ze względu na warunki gruntowo-wodne,  
z grubymi warstwami piasku. Rezygnuje się z warstwy odsączającej. Podbudowa powinna być przykryta 
warstwą klińca kamiennego o grubości 5 cm i uziarnieniu od 0 do 31 mm. Główną warstwę nawierzchni 
stanowi pospółka o grubości 2 cm, która nada ścieżkom charakter naturalny.  
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że cały czas mowa o warstwie podbudowy.  
Radny Piotr Napłoszek odczytał: „Główną warstwą nawierzchni stanowi pospółka o grubości 2 cm, która nada 
ścieżkom charakter naturalny.” Obecnie nie ma pospółki w tym parku. Jeżeli nawierzchnię, która jest 
nawierzchnią naturalną do ścieżek parkowych zastąpimy pospółką na podbudowie z betonu kruszonego, czyli 
mielonego gruzu, to nie będzie odpowiednie dla tego miejsca. W sytuacji, kiedy nawierzchnia zostanie 
zastąpiona pospółką, to nie będzie wymiana na lepsze. Radny uważa, że należy porozmawiać z wykonawcą  
na ten temat. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że jest to nadal warstwa przepuszczalna.  
Radna Janina Moława podkreśliła, że parę minut temu wszyscy słyszeli, że ma być to warstwa mineralna. 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że należy to sprawdzić i zastanowić się nad tym, czy jest to dobry ruch w tą 
stronę. Jeżeli można coś poprawić, to poprawmy. Jeżeli pogorszy to w sposób ewidentny, jakość tej 
nawierzchni, to należy się zastanowić nad rezygnacją z takiego rozwiązania. 
Mieszkaniec Milanówka Paweł Wojewódka zadał pytanie, dla kogo UM robi Park Lasockiego. Czy urzędnicy 
miejscy realizują ten park dla mieszkańców, czy dla własnej satysfakcji. Czy proponując rozwiązanie stołowe  
w miejskim parku, który nie jest ochraniany przez Straż Miejską w żaden sposób, chcą doprowadzić do 
sytuacji, kiedy będzie tam kolejna melina w Milanówku. Dlaczego UM promuje rozwiązania, które w żadnym 
normalnym kraju nie są realizowane. Na peryferiach miasta proponuje się ustawienie stołów i ławek, żeby 
okoliczne osoby preferujący inny sposób alkoholizowania się, mogły tam przesiadywać. Urzędniczki bronią 
swojego projektu. Mieszkaniec zapytał, czy któraś z pań pójdzie tam o godzinie 22: 00, jesienią, czy wczesną 
wiosną. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że realizuje ten program dla mieszkańców. Parki posiadają 
urządzenia w postaci ławek, stołów, fontann, wielu różnych elementów, które się znajdują, jako wyposażenie. 
Nie jest robione miejsce dla osób, które mają zamiar się alkoholizować, bo alkoholik może to zrobić wszędzie. 
Pani Zielińska chodzi na spacer do tego parku. Pomimo, że park nie jest oświetlony, nie ma problemu  
z wejściem. 
Mieszkanka Milanówka Danuta Olender, która mieszka vis a vis Parku Lasockiego przy ul Piaski. Pani Olender 
mieszka tam od 69 lat. Były różne projekty tego terenu. Wszystko zostało odrzucone, ponieważ Michał Lasocki 
przepisał miastu ten park, który miał służyć, jako obraz drzewostanu i terenu, który kiedyś istniał na terenie 
Milanówka. Miały tam powstać domki jednorodzinne, później fontanny, przeróżne rzeczy. UM zrobił projekt 



nie konsultując się z mieszkańcami. W tym lesie były kiedyś sowy uszatki, sowy pójdźki, przychodziły sarny. 
Jest tam ogromne mrowisko. To wszystko nagle urzędnicy chcą zniszczyć, wycinając 160 drzew i stawiając trzy 
stoły. Mieszkanka chciałaby wiedzieć, po co komu te stoły, tym bardziej, że mieszkańcy walczą z zachowaniem 
młodzieży i mieszkańców, którzy przychodzą piją piwo. Mieszkanka podejrzewa, że takie stoły będą służyły do 
tego, żeby się tam odbywały młodzieżowe imprezy. To się nie skończy na imprezie. To będą puszki po piwie, 
papiery. Jak mieszkańcy mają się przemieszczać przez park, gdy wszystkie ścieżki wychodzą na stoły. 
Mieszkańcy zadają pytanie, po co to wszystko ruszać. Można posprzątać teren, zostawić te ławki, co są. 
Zaplanowane ławki i stoły nie pasują do tego miejsca. Przychodzą tam dzieci z przedszkola, bawią się  
w podchody, układają szałasy, bawią się. Teraz będą mieć stoły i zniszczony cały teren do zabawy. Przychodzą 
tam matki z dziećmi, starsze osoby. Mieszkanka nie wyobraża sobie takiego parku, jaki urzędnicy proponują. 
Mieszkanka podkreśliła, że rdest jest od 50 lat tępiony i on zawsze odrośnie. Jest to walka z wiatrakami. 
Pieniądze, które zostaną stracone można by było wykorzystać na zrobienie drogi, która jest w fatalnym stanie.  
ROŚ Agnieszka Zielińska odpowiadając na pytania mieszkanki poinformowała, że ścieżki w 90% pozostają  
w tym samym miejscu, nie zostaje zmieniony układ ścieżek, z wyjątkiem omówionych wcześniej skrzyżowań. 
Ławki znajdujące się obecnie na terenie parku zostaną tylko wymienione na inny model. Jednym z głównych 
założeń projektu jest stworzenie miejsca dla mam z dziećmi, miejsca w którym dzieci będą mogły się bawić. 
Funkcja parku nie będzie zmieniona, zostaje dodany tylko nowy rodzaj użytkowania, czyli ścieżka zdrowia. 
Radna Janina Moława cieszy się, że mieszkańcy odważyli się przyjść. Cała sytuacja jest niezręczna. Z jednej 
strony UM napracował się, żeby opracować projekt. Ci, którzy tu mieszkają, znają specyfikę tych miejsc, znają 
środowisko. Radną dziwi, że od 2020 roku, kiedy pojawiła się możliwość, że gmina dostanie dofinansowanie, 
urząd nie pokusił się o to, żeby przeprowadzić rozmowy z mieszkańcami. Burmistrz nie rozmawia  
z mieszkańcami. Radna podkreśliła, że w parku nie będzie oświetlenia ze względu na ptaki. Młodzież będzie 
szukała takich terenów, gdzieś na uboczu, gdzie nie będzie oświetlenia. Radna wie jak wygląda patrolowanie 
Milanówka. Po zmroku radna boi się przejść nawet ul. Krakowską. Kiedyś było to nie do pomyślenia. Patrol 
przyjedzie i pojedzie. W mieście nie widać funkcjonariuszy SM, którzy się przechadzają. Wieczorem nie ma  
w ogóle patroli. Trzeba dzwonić do dyżurnego SM albo do Policji Powiatowej. Park Lasockiego wykonany  
w ten sposób będzie rodził częste interwencje SM i narzekania mieszkańców. Mieszkańcy ul. Krakowskiej 
narzekają na lokalizację ławeczki vis a vis nr 19. Mieszkańcy nie mogą w spokoju odpocząć. Tam przychodzi 
młodzież i hałasuje. Latarnia w tym miejscu nie działa. Co będzie się działo w Parku Lasockiego, gdzie nie 
będzie światła, gdzie teren będzie osłonięty od ulicy. Mieszkańcy nie będą zadowoleni. Miasto powinno 
uwzględniać interesy wszystkich zainteresowanych. 
Radny Krzysztof Ołpińskii podkreślił, że Milanówek jest Miastem-Ogrodem. Tak jak w każdym ogrodzie 
powinno być ładnie, powinno zachęcać do wypoczynku. W Milanówku takich miejsc nie ma. Z pewną 
zazdrością obserwujemy Grodzisk. Nie ma sensu, żeby się z nim mierzyć. W tej chwili miasto ma szansę, żeby 
nie angażując swoich własnych środków mieć w Milanówku wspaniale. Radny jest przekonany, że gdyby 
doszło do konsultacji to inną wizję wypoczynku by mieli mieszkańcy, którzy chcą wyjść na spacer z psami, inną 
będą miały matki z dziećmi, inną, którzy biegają. Nikt nie zadowoli wszystkich. Przedstawiona koncepcja jest 
dobra, bo Park Lasockiego będzie miejscem, gdzie można podziwiać rodzimą przyrodę, roślinność milanowską 
i odpocząć.  
Radny Piotr Napłoszek nie uważa, że wymiana ławek na stoły spowodowała napływ koneserów trunków.  
Z obserwacji radnego wynika, że taki przeciętny koneser spożywa alkohol niezależnie od warunków,  
w miejscu, gdzie jest mu wygodnie. Czy to będzie ławka, czy stół z ławką, nie wpłynie to na ruch w tym 
obszarze. Radny odniósł się do nawierzchni ścieżek w parku. 
Referat Pozyskiwania funduszy zewnętrznych p. Aleksandra Żuraw przysłuchuje się wszystkim 
wypowiedziom i ma wrażenie, że projekt wywraca Park Lasockiego do góry nogami. Tak naprawdę ścieżki 
zostają w tych miejscach, co są. Ławki istnieją. Roślinność istnieje. Dokładamy więcej roślinności, żeby było 
przyjemniej, milej, ładniej. Teren zostaje uporządkowany, doświetlony. Pani Żuraw nawiązała do tworzenia 
parku Skarbka w Grodzisku Maz., tam teren został uporządkowany, zagospodarowany. Wywieziono mnóstwo 
śmieci, butelek. Po uporządkowaniu i zagospodarowaniu zmienili się użytkownicy tego miejsca. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowana, że wykonawca na zrobić cięcia w koronach drzew, które przewijają 
nad ścieżkami i stanowią zagrożenie. Zostaną usunięte gatunki inwazyjne. Ilość drzew do usunięcia dotyczy 
gatunków inwazyjnych oraz suchych. Cenne gatunki, które znajdują się na terenie parku będą miały lepsze 
warunki do życia. 
Paweł Wojewódka uważa, że Grodzisk Maz. to zupełnie inne miasto niż Milanówek. Milanówek jest miastem 
typowo sypialnianym. Grodzisk ma miejski charakter. Przeszedł metamorfozę przez ostatnie 30 lat.  
Z robotniczego miasteczka stał się ośrodkiem emanującym na zewnątrz. Mieszkaniec zapytał czy zostały 



przeprowadzone mikrobadania, czy realizacja celu pt. park miejski w Milanówku z takim zagospodarowaniem, 
jakie proponuje się w projekcie, stanie się parkiem miejskim.  Czy to będzie historia ławki postawionej na rogu 
ul. Piłsudskiego i Prostej. Cel był szczytny. Starsze osoby wędrujące z targu mogły usiąść. Tam nie siedzą osoby 
starsze. Tam siedzą osoby specyficzne. Pan Wojewódka ponowił pytanie, czy były robione badania, że ten cel 
zostanie osiągnięty. Na jakiej podstawie UM uważa, że mieszkańcy oczekują tego parku. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że uważa tak, ponieważ podobne obszary w innych 
miejscowościach pełnią taką rolę.  
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska zadała pytania, które brzmiały: 
Czy w tym projekcie jest jakiś koordynator? Osoby, które zajmują się tym projektem? 
Czy jest jednostka realizująca projekt? Kto to jest?  
RPFZ Aleksandra Żuraw poinformowała, że jest jednostka realizująca projekt, do tego obligowały założenia 
konkursowe. 
Pani Ewa Januszewska zapytała, kto to jest. 
RPFZ Aleksandra Żuraw poinformowała, że przedstawiciele referatu zamówień publicznych, finansów, 
ochrony środowiska, funduszy zewnętrznych. 
Pani Ewa Januszewska zapytała, czy te osoby są na sali. 
RPFZ Aleksandra Żuraw potwierdziła. 
Pani Ewa Januszewska zaznaczyła, że skoro w tym lesie nic się nie zmienia tzn. alejki pozostają, ławki 
pozostają, drzewa pozostają, śmietniki pozostają, las tylko się czyści, wzbogaca itd. to, z jakiego powodu 
wyceniono te prace na 2 mln zł, a oferenci wycenili to na 2,6 mln zł. 
RPFZ Aleksandra Żuraw wyjaśniła, że oferta wykonawcy na zagospodarowanie Parku Lasockiego to koszt 
647 000,00zł. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że wszystkie wyceny poniżej miliona są rażąco zaniżone. Zamawiający 
przeznaczył kwotę 900 000,00zł. 
Pani Ewa Januszewska zapytała, co się zmienia w tym miejscu za 900 000,00zł. 
RROŚ Agnieszka Zielińska podkreśliła, że nikt nie powiedział, że nic się nie zmienia. Odbędzie się intensywna 
walka z rdestowcem, nastąpi oczyszczenie z gatunków inwazyjnych, pielęgnacja drzewostanu, nasadzanie 
roślin, przywracanie runa leśnego. Ta część zmienia się pod kątem nasadzeń. 
Pani Ewa Januszewska zapytała, jaką część stanowi wymiana nawierzchni ścieżek, wymiana mebli, wymiana 
całej małej architektury, dodanie urządzeń rekreacyjnych. Tam wszystko było. Teraz się okazuje, że wszystko 
jest do wymiany.  
RPFZ Aleksandra Żuraw wyjaśniła, że wykonawca, który wygra postępowanie przetargowe przedstawi koszty 
małej architektury i nasadzeń. 
Pani Ewa Januszewska uważa, że UM wie, jakie są koszty, ponieważ sam również to wyceniał. 
RPFZ Aleksandra Żuraw wyjaśniła, że kosztorys jest jedną rzeczą, a wycena wykonawcy drugą. Infrastruktura 
nie przekracza kosztów nasadzeń. 
Pani Ewa Januszewska podkreśliła, że urzędnicy mówili, że inwestycje nie mają być tylko do patrzenia, ale 
mają być do rekreacji, mają powodować, że ludzie wejdą do parku i będą z tego korzystać. Czy ktoś analizował, 
jaka jest funkcja tych terenów nie, jako lasu, tylko funkcja w mieście. 
Zlikwidowano część ścieżek, żeby nie był to teren przechodni. Zlikwidowano ścieżki, które prowadzą do ulicy 
Gospodarskiej. Czy zastanawiano się, co powoduje, że ten teren jest zaniedbany, że tam przychodzą ludzie 
spożywający alkohol. Nikt się tym nie interesuje, nie ma patroli SM. Czy nie lepiej, jeżeli ten teren jest 
przechodni, a nie odizolowany. Może bezpieczniej jest nie tworzyć dodatkowych elementów np. stołów, które 
tylko polepszą użytkowanie tego terenu, jako miejsce libacji. 
RROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że projekt został oparty o wytyczne konserwatorskie, które uzyskała 
firma projektująca. Teren został dokładnie przeanalizowany, co przedstawia dokumentacja. Zostały odjęte 
dwa krótkie odcinki, natomiast dalej zostają dwa odcinki komunikacyjne w kierunku ul. Gospodarskiej. 
Projekt wprowadza elementy, które mają przywrócić stan leśny tego terenu i mają ze sobą współgrać, nie są 
one rozmieszczone przypadkowo. Biorąc pod uwagę ogólne badania dotyczące tworzenia się patologii  
w terenach otwartych, są to czynniki takie jak brak oświetlenia, zarośla. Oświetlenia nie można zainstalować 
ze względu na zwierzęta i wytyczne konserwatora. Zarośnięty obecnie teren może powodować zwiększoną 
ilość patologii. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czemu ma służyć to spotkanie, ponieważ 
omawiane są sprawy z ogromnym opóźnieniem. Dzisiejsze spotkanie jest po terminach rozstrzygnięcia 
przetargów. Radni słyszą opinię mieszkańców i jak ma wyglądać projekt przedstawiony przez UM. Czy to 
wszystko budzi jakieś wątpliwości radnych? Czemu służy to spotkanie? Czy będą jakieś konstruktywne 



propozycje, zmiany, decyzje? Wszystkie do tej pory spotkania w większości działają na zasadzie pogadanek. 
Czemu służy dzisiejsze spotkanie? Za późno, po fakcie, ale jest. Czy coś ulegnie zmianie? 
Radna Janina Moława uważa, że to spotkanie niczemu nie służy. Dlatego, że projekt nie zostanie zmieniony. 
Radnej ten projekt się nie podoba. Radna zna realia miasta i wie, jakie niesie to zagrożenia. Radna zapytała, 
dlaczego od 2020 roku, kiedy było wiadomo, że miasto takie dofinansowanie dostanie nikt z urzędników, ani  
burmistrz nie rozmawiał z mieszkańcami na ten temat. Skoro to ma wszystkim służyć, powinni być mieszkańcy 
zapytani o ten projekt. Nikt o zmierzchu nie będzie tam chodził, bo będzie się bał. Stworzone zostaną warunki 
dla tych wszystkich, którzy udadzą się na obrzeża miasta, żeby mieć dobre warunki do spożywania alkoholu. 
Na ławeczce przy ul. Krakowskiej również gromadzą się panowie spożywający alkohol. A patroli SM nie ma. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czy jest możliwość, że urzędnicy 
wysłuchają opinii dotyczących punków zapalnych i dokonali zmian w projekcie. Mieszkanka dziwi się, że 
projekt dot. ścieżek przeszedł jakąkolwiek akceptację. Pani Krawczyk pytając o ścieżki w parku, uzyskała 
informacje, że konserwator nie zgodził się na żadne elementy obce i utwardzanie. Ścieżki miały zostać w tym 
samym miejscu. Teraz mieszkanka dowiaduje się, że wszystko zostanie zerwane, ścieżki utwardzane 
tłuczniem. Żeby tłuczeń był położony, to musi być ścieżka głęboko wykorytowana z użyciem sprzętu ciężkiego. 
Pani Krawczyk nie godzi się z biernością radnych. Jak radni mogą uchwalać program ochrony środowiska, 
podnosić rękę za, słuchać pięknych frazesów na temat lasu, a teraz pozostać biernym w świetle tego, co 
słyszymy. Tłuczeń w lesie. Nie było tego typu ścieżek. Czemu to ma służyć? Mieszkanka uważa, że ten projekt 
nie służy niczemu oprócz „przerabianiu pieniędzy”. Tytuł projektu brzmi” Poprawa, jakości środowiska 
miejskiego przez zagospodarowanie terenów zielonych na obszarze Gminy Milanówek.”  Mieszkanka uważała, 
że ogromna kwota 10 mln zł zostanie przeznaczona na nasadzenia w tym też drzew. Okazało się, że w 99% 
sadzone są małe rośliny. Grodzisk w ramach dotacji sadził wielkie drzewa, które również mogły być sadzone  
w naszym mieście. Zamiast tego mamy elementy małej infrastruktury, które budzą niepokój mieszkańców.  
Są sprzeczne z ideą lasu i jego funkcji. Jest coś takiego, jak umieszczanie rzeczy w skali i przestrzeni. Jak duży 
jest Park Lasockiego, żeby wcisnąć wszystkie możliwe funkcje, zadusić las, przy okazji zadusić ludzi. 
Mieszkanka zapytała, jaki jest koszt bram, które nie służą niczemu. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że dopiero po podpisaniu umowy, wykonawcy są zobowiązani do 
przedstawienia szczegółowego kosztorysu.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk chciałaby porównać koszt dwóch bram z kosztem 
zasadzenia jednego dużego drzewa, jakie zasadzono w Grodzisku Maz. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że dopiero po podpisaniu umowy, jak wykonawca przedstawi 
swój kosztorys i będzie wiadomo, ile kosztują bramy.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że te wszystkie informacje, będą podane za 
późno. Mieszkanka protestuje przeciwko tego typu instalacjom, podczas gdy ta tkanka przyrodnicza nie jest 
podtrzymywana z tych samych pieniędzy. Pani Krawczyk zapytała, co dolega nowym ławkom w Parku 
Lasockiego. Dlaczego będą wymieniane. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że wykonawca robiąc ten park udziela gwarancji. Nie jest możliwe 
udzielenie gwarancji, na rzecz, której nie zamontował, i której nie wybierał. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że urzędnicy wybrali koncepcję, która 
obejmowała zmianę ławek. Wykonawca mógł wykonywać inne czynności, a nie musiał wymieniać ławek. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że jest to teren leśny, dlatego mała architektura pochodzi z 
katalogu Lasów Państwowych. Te ławki nie mają kotwień betonowych. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że nie ma kotwień betonowanych, ale za to 
będzie gruzowisko pod ścieżkami.  
Mieszkanka nie wie, kiedy i na jakiej zasadzie odbywały się konsultacje u konserwatora zabytków. Od daty 
złożenia wniosku do zaakceptowania projektu, po czternastu dniach była zgoda konserwatora, 
prawdopodobnie bez należytej analizy projektu. Stowarzyszenie od wielu miesięcy usiłowało uczestniczyć  
w tym podstępowaniu. To się nie zadziało. W tempie błyskawicznym została wydana zgoda. Pani Krawczyk nie 
do końca jest przekonana, że konserwator z pełną świadomością wszystkich elementów projektowych to 
uzgodnił. Mieszkanka zapoznając się z tymi projektami odniosła wrażenie, że UM czekał na propozycje 
projektantów nie wskazując na kierunek zmian. Projektanci nie są ludźmi stąd, nie mają wiedzy, że istnieje 
program ochrony środowiska, że są formy ochrony przyrody, na temat specyfiki miasta.  W rezultacie 
propozycje pozostają w kolizji z tym, co chcieliby mieszkańcy. Pani krawczyk uważa, że sami projektanci nie 
uzyskali pełnej wiedzy o pewnych uwarunkowaniach, ograniczeniach i charakterach terenu i bez tej wiedzy 
tworzyli „potworki”.  



Radny Piotr Napłoszek uważa, że te projekty powinny być konsultowane, w szczególności, że mieliśmy do 
czynienia nie z formułą zaprojektuj i wybuduj, tylko najpierw było projektowanie, a teraz są przetargi. Był czas 
na przeprowadzenie tego projektowania. Od 2018 r. jest uchwała w Milanówku mówiąca o konsultacjach 
społecznych i każda organizacja pozarządowa, mieszkańcy, mogą złożyć wniosek o przeprowadzenie takich 
konsultacji. Jest to uregulowane formalnie, można to zrobić. Są ku temu stosowne rozwiązania. W tym 
wypadku był czas, były ogłoszone przetargi na projekty. Po postępowaniu i wyłonieniu wykonawcy radni nie 
zostali poinformowani, kiedy projekty spłynęły i w jakim kształcie. Nikt nie wiedział, czy już są, czy ich nie ma, 
kiedy się pojawiły. W ocenie radnego był czas, żeby na ten temat rozmawiać. To się nie zadziało. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk zapytała z czyjej winy. 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że p. Krawczyk musi sama sobie na to pytanie odpowiedzieć. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk zauważa, że PRM coraz częściej przerzuca 
odpowiedzialność na mieszkańców miasta Milanówka. Mieszkanka dziwi się, dlaczego RMM nie wykorzystała 
czasu na konsultacje. Takie rzeczy powinny być konsultowane z automatu. 
Radny Piotr Napłoszek uważa, że w tym przypadku nie można tego zastosować. Nie ma przepisu, który mówi, 
że miało to być z automatu konsultowane. Każda organizacja, radny, mieszkaniec, pracownik urzędu ma 
prawo złożyć wniosek o przeprowadzenie konsultacji.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk poruszyła temat tablic informacyjnych na terenie 
parku. Treść tych tablic powstała przy udziale organizacji społecznych. Treść tablic wyjaśnia, co w tym lesie 
żyje, pokazują obrazki roślin, zwierząt. Są tablice przypisane do terenu, bo komuś nie pasuje to do wizji. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że tablice będą przylegały do dwóch bram wejściowych. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że nie będą aktualne, bo zmienia się 
charakter tego miejsca. W całym projekcie, który wkracza do lasu, terenu chronionego prawem, brakuje 
jakiejkolwiek analizy przyrodniczej. Ten projekt nie jest proprzyrodniczy. Pani Krawczyk przypomniała, że jest 
budka, w której mieszka puszczyk. Na planie znajduje się tam stół. Nikt nie dokonał analizy przyrodniczej, na 
ile zaproponowane elementy infrastruktury, na ile wprowadzenie znacznie intensywniejszego użytkowania 
lasu, bo użytkowania bardziej stacjonarnego wpłynie na otoczenie. Wprowadzamy ludzi, którzy się rozsiądą, 
będą się śmiali, słuchali głośnej muzyki. To zmienia funkcję tego miejsca, jako lasu.  
ROŚ Agnieszka Zielińska chciałaby, żeby byli tacy użytkownicy tego lasu, co się śmieją, cieszą, gromadzą, a nie 
tylko tranzytowo albo popijają wcześniej wspomniany alkohol.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że ten projekt jest niedopuszczalny ze 
względu na to, że totalnie torpeduje, nie uwzględnia, nie szanuje funkcji lasu. Większość mieszkańców chce, 
żeby las służył, jako miejsce wypoczynku, kontaktu z przyrodą, cieszenia się barwami, zapachami, powietrzem, 
tym, co tam żyje i rośnie, a my nagle z lasu robimy lunapark, biwakowanie, biesiadowanie, to jest przerost 
formy nad treścią. Pani Krawczyk odnosi wrażenie, że jest to przymusowe tworzenie infrastruktury  
i pomysłów, żeby znaleźć uwiarygodnienie na wydanie pieniędzy. Nikt nie wpadł na pomysł, żeby te 10 mln zł 
rzeczywiście znalazło swoje odzwierciedlenie w takich rzeczach, jak sadzenie wielkich drzew, czy rekultywacja 
terenów zieleni bez pchania tej sztucznej, małej architektury. To nie jest miejsce na ten cel. Pani Krawczyk 
dostrzega nierozpoznanie funkcji, nierozpoznanie potrzeb i złe decyzje. Mieszkanka odniosła się do patroli SM 
i monitoringu. Patrole nie będą skuteczne, ponieważ nawet pięciokrotny przyjazd SM na interwencję pt. hałas, 
czy uciążliwe sytuacje, nigdy nie likwiduje tego zjawiska. Przyjazd patrolu powoduje uciszenie na pięć minut 
albo rozproszenie się uczestników biesiady, a po chwili to wszystko wraca. Pani Krawczyk zapytał, jak  
p. Zielińska wyobraża sobie założenie monitoringu w lesie. Czy będą ciągnięte kable, będą wieszane kamery  
i będą przycinane coraz bardziej korony drzew, żeby te kamery cokolwiek widziały. Taka jest praktyka  
w Milanówku. Tam, gdzie jest monitoring, konsekwencją są podcinane gałęzie, równane drzewa, żeby ta 
kamera wieszana np. jesienią w bezlistnej koronie drzew potem, jak są liście cokolwiek widziała. 
Zdaniem p. Krawczyk na terenach takich jak Park Lasockiego, Turczynek, czy w innych lasach nie ma opcji 
dzielenia się między tych, co chcą placów zabaw a innych np. tych którzy chcą skrzynek lęgowych. Z mocy 
prawa, rodzaju tego terenu powinny być pewne tendencje wykluczone, niedopuszczone. W Milanówku jest 
odwrotnie. Nie da się zadowolić wszystkich, ale główne podwaliny tego miasta, ochrony tych terenów 
zielonych, ochrony lasów, co jest wpisane w dokumenty, to przestaje istnieć. Tak nie powinno być, bo to jest 
koniec Milanówka. Mieszkanka zastanawia się, kto był pomysłodawcą, żeby Park Lasockiego wrzucić do tych 
projektów. Pani Krawczyk zapytała, czy Turczynek ma być tak zrujnowany jak Park Lasockiego. 
Mieszkanka zwróciła uwagę, że to, co jest w ogłoszeniu przetargowym odbiega znacząco od dokumentacji 
projektowej. Nie było w dokumentacji projektowej trzebieży lasu, a w zamówieniu przetargowym jest. Nie 
było wjazdu ciężkiego sprzętu, jak spycharki, koparki. Teraz wykonawca ma dysponować tym sprzętem. Sam 
konserwator na spotkaniach ze Stowarzyszeniem z wykonawcą mówił, że sprzęt ciężki tam nie wjedzie. 



Jeżeli radni nie zareagują i nie uratują tego lasu, to jest po prostu wstyd. Pani Krawczyk składa sprzeciw  
i protest wobec jakimkolwiek formom niszczenia lasu.  
Radny Krzysztof Wiśniewski uważa, że są to bardzo źle wydane pieniądze. Nie można tłumaczyć wydatków na 
projekt tym, że jest dofinansowanie. Całość ma kosztować 10 mln zł a gmina dokłada 2mln zł. Te 2mln zł to są 
nasze, a 10 mln zł też jest nasze, bo nie ma tłumaczenia, że jest to dotacja rządowa. Rząd nie ma swoich 
pieniędzy. To są pieniądze obywateli, które przez system podatkowy rząd kieruje z naszej kieszeni do budżetu 
miasta. Nadal wydajemy nasze pieniądze. To, że rząd popełnia błędy, to my nie możemy tego legitymizować. 
Nie możemy korzystać z tego i popierać błędnych decyzji rządu, ponieważ marnujemy w ten sposób nasze 
własne pieniądze. Marnujemy, ponieważ są to inwestycje bardzo krótkotrwałe. Wyrzucimy 10 mln zł na 
inwestycje, które nie wytrzymają nawet jednej kadencji. To są rośliny, które prędzej czy później uschną  
i zmarnieją, bo to nie są trwałe rośliny, które będą przez nie wiadomo przez ile lat funkcjonowały. Tak samo 
hamaki czy inne rzeczy. Za 10 mln można zbudować infrastrukturę miejską trwałą, która pozostanie na lata. 
Radny odniósł się do korytowania ścieżek. Jeżeli jest mowa o 2 cm pospółki, a pod spodem 10 cm gruzu, to 
logika podpowiada, że trzeba wykorytować powierzchnię i podsypać ten gruz pod spód, a na wierzchu położyć 
pospółkę. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał o obecny rodzaj nawierzchni w parku, jaki to jest materiał.  
Paweł Wojewódka uważa, że są sprzeczne informacje w sprawie konsultacji. Konsultacje się nie odbyły, a pani 
urzędniczka mówi, że mieszkańcy „chcą”. Skąd pani urzędniczka wie o tym, że mieszkańcy „chcą”. Chcą parku 
tak zorganizowanego, jak urzędnicy miejscy nie oglądając się na rzeczywiste zdanie mieszkańców, chcą 
realizować.  
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że wiedzą, bo mandat burmistrza pochodzi z wyboru. Burmistrz 
reprezentuje mieszkańców, którzy go wybrali. To są pytania polityczne. Jeżeli mieszkańcy chcą realizować cele 
i uważają, że są źle realizowane to powinni dążyć, żeby mieć swojego burmistrza i te cele realizować. 
Tymczasem mając dwa stowarzyszenia, które razem mają 6 osób, chcą decydować o wszystkim, co się dzieje  
w Milanówku. Wola burmistrza jest taka, że takie są te projekty i to robimy. Radni zabezpieczyli na to 
pieniądze i mogą te pieniądze zabrać. To nie jest takie miejsce, że będziemy gdybali, przesuwali ławeczki i się 
zastanawiali. Ile ludzi jest w stowarzyszeniach, że możemy mówić, że to ma tak wyglądać. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska odniosła się do wypowiedzi P. Bąka. Mieszkanka 
uważa, że p. Bąk nie ma pojęcia ilu członków ma Stowarzyszenie RDM. Natomiast Stowarzyszenie dowiedziało 
się, że te projekty są takie, bo tak chce BMM. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że czy to było targowisko, czy OSP, wszystkie były wolą burmistrza. RMM 
miała uczestniczyć w projektowaniu targowiska, ale nikt radnych nie informował, wszystko było robione po 
cichu.   
Radna Janina Moława uważa, że demokracja polega na tym, że to nie ma być wola burmistrza tylko wolą 
mieszkańców. Po to są konsultacje społeczne, żeby zapytać mieszkańców, jak ma być zrealizowane coś, co 
posłuży mieszkańcom. Konsultacje odnośnie targowiska chciały zrobić trzy organizacje, pan burmistrz nie 
wyraził zgody. Radna odnosi wrażenie, że urzędnikom wmówiono, że to burmistrz ma wolę, a organ 
stanowiący nic nie znaczy, mieszkańcy nic nie znaczą, każda władza ma grupę, która ją popiera, ale ta grupa 
popierająca nie ma decydować, to ma decydować wybór mieszkańców. I dlatego powinny być robione 
konsultacje gdzie większość mieszkańców będzie decydowała. I dlatego w tej kadencji zależy burmistrzowi 
żebyśmy byli w sporze. 
Radny Witold Mossakowski rozumie, że przetarg jest już rozstrzygnięty. Radny zapytał, czy w ramach tej 
umowy będzie można nanieść jakieś zmiany. 
RPFZ Aleksandra Żuraw odpowiedziała, że zależy, jakie to będą zmiany. Jeżeli będą wywracały cały projekt do 
góry nogami to wracamy do punktu wyjścia, do uzgadniana projektu z instytucjami. 
Radny Witold Mossakowski podkreślił, że nie podoba mu się pomysł bram. Kontrowersyjną sprawą są toalety 
i stoły. Powinno być to zdecydowane wolą mieszkańców. 
RPFZ Aleksandra Żuraw odpowiedziała, że toaleta będzie ta sama. 
Radny Witold Mossakowski podkreślił, że bramy do lasu są fikcyjną sytuacją, które są stawiane nie wiadomo, 
po co. Radny uważa, że stoły są nieporozumieniem. Lepiej usiąść na ławce i posłuchać ptaków niż siedzieć przy 
tych stołach. Czy w tych kwestiach można jeszcze podjąć jakieś decyzje. W zeszłym roku mieszkańcy zauważyli, 
że coś się dzieje w tym lesie, są wykonywane jakieś pomiary. Pytali tych ludzi, co się dzieje. Była roztaczana 
wielka tajemnica. Mieszkańcy zostali postawieni przed faktem. 
Radny Krzysztof Wiśniewski uważa, że rada nie powinna się pochylać nad tym projektem, bo jest zły. 
RPFZ Aleksandra Żuraw nie potrafi odpowiedzieć na pytanie p. Mossakowskiego. Musi się skonsultować  
z prawnikiem. 



Radny Witold Mossakowski złożył wniosek, aby otrzymać pisemną odpowiedź na pytanie, w jakim zakresie 
można dokonać zmian w ramach tej umowy, nie powodując jej zerwania. Radny zapytał, czy dostanie taką 
odpowiedź. 
RPFZ Aleksandra Żuraw potwierdziła. 
Przewodniczący Komisji podkreślił, że tak jak przy projekcie parkingu, rezygnowano z części projektu. Był to 
etap realizacji. 
Radny Piotr Napłoszek wniósł uwagę do wypowiedzi zastępcy burmistrza Marcina Bąka. Jeżeli budujemy 
społeczeństwo obywatelskie, to jednym z jego elementów są stowarzyszenia i aktywność społeczna na 
różnych płaszczyznach. Radny rozumie, że niektóre opinie nie są miłe. Przedstawiciele władzy samorządowej 
w tym mieście powinni wysłuchać wszystkiego, co mieszkańcy mają do powiedzenia. Na stowarzyszenia trzeba 
chuchać i dmuchać, bo one animują w jakiś sposób życie społeczne w mieście. Nie ze wszystkimi opiniami 
trzeba się zgadzać. Nawet, jeżeli stowarzyszenie składa się z trzech osób, jeżeli jest stowarzyszeniem zwykłym, 
albo siedmiu, jeżeli jest stowarzyszeniem rejestrowym, czyli przy minimalnej liczbie to nie znaczy, że jest ono 
gorsze, czy lepsze od tego, które ma 240 członków. Jeżeli są stowarzyszenia, to one są po to, żeby zrzeszać 
tych najaktywniejszych mieszkańców, żeby mogli się wypowiadać w sprawach istotnych dla naszej 
społeczności. Nawet, jeżeli wypowiada się jeden mieszkaniec, trzeba ten głos wysłuchać i merytorycznie 
odpowiedzieć na zarzuty. 
Radny Witold Mossakowski wystąpił w obronie p. Ani Krawczyk. Tylko dzięki niej, w tej kadencji, uchroniono 
wiele drzew przed zagładą. 
Paweł Wojewódka uważa, że należy stworzyć informator miejski, który będzie mówił o takich sprawach. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że organizacja systemu i organizacja organów samorządowych w gminie 
jest taka, że jak rada uchwali to burmistrz będzie to wykonywał, a na końcu wydrukujemy w postaci takiej, jak 
organ wykonawczy postanowi. Należy mieć na uwadze, jak to funkcjonuje, jakie są skutki różnych działań i kto 
je realizuje. Nie ważne jak się głosuje, ważne jak się liczy głosy. 
Radny Witold Mossakowski zapytał, kiedy otrzyma odpowiedz w sprawie ew. zmian w sprawie projektu Lasu 
Lasockiego.  
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk podkreślił, że należy zasięgnąć opinii prawnika, na ile jest to istotny element 
tej umowy, żeby to zmienić. Tam są policzone współczynniki, czyli 30% infrastruktury twardej i reszta zielonej. 
Radny Witold Mossakowski zapytał, czy ma zadać pytania na piśmie, czy wystarczy je zadać na sali.  
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk uważa, że pytanie zostało zadane na sali. 
 
Przewodniczący Komisji zaproponował omówienie terenu „Turczynka”. 
Radny Witold Mossakowski uważa, że jak na budżet miasta, są to duże pieniądze. Czy w ogóle inwestycja  
w ten teren, który wygląda, jak wygląda i miejsce, w którym znajduje się ten teren, rzadko uczęszczany, jest 
dobrym pomysłem. Radny podkreślił stan, w jakim znajdują się budynki. Czy nie lepiej jest przekierować tych 
pieniędzy na centrum Milanówka, które wygląda przez ostatnie 5 lat dramatycznie. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk liczy na ożywienie tego parku. W ramach tego projektu nastąpi częściowe 
oczyszczenie lasu. Konserwator nie zgodził się na większą inwestycję. Dostając dofinansowanie, pieniądze 
należy wydać. Inne tereny wypadały z projektu. Warunkiem skorzystania z tego programu był teren objęty 
planem zagospodarowania. To jest okazja na uporządkowanie tego lasu. Sama okolica willi jest wyłączona, bo 
obiekty czekają na pomysł i dofinansowanie z zewnątrz, żeby coś z tym zrobić. 
ROŚ Agnieszka Zielińska podkreśliła, że od samego początku założeń było planowane oczyszczenie terenu. 
Trzebież jest to wejście w teren i usuniecie podszytu i podrostu. To było opisywane. Trzebież jest wyraźnie 
zaakcentowana przy głównej alei dwa metry po prawej i lewej stronie, na co dał zgodę konserwator. 
Wykaszane są przedepty. Cała reszta założenia w tym procesie projektowym nie zmienia się. Od początku było 
planowane oczyszczenie terenu. W tym wypadku również usuwa się gatunki inwazyjne, prześwietlenie terenu.  
Radny Witold Mossakowski odniósł się do inwestycji w mieście. Stan milanowskich chodników powoduje 
zagrożenie dla osób starszych i młodszych. Podczas ostatniego weekendu radny opatrywał starsza osobę, 
która przewróciła się na krzywym chodniku. W niektórych miejscach jest ciężko przejść młodszym ludziom po 
chodniku. Gmina inwestuje w Turczynek 623 790,00zł. Czy nie lepiej jest ratować żałosną infrastrukturę 
miejską. Chodniki są w tej infrastrukturze. Zamiast inwestować w teren, gdzie jego przyszłość nie jest 
zdecydowana, można skierować środki na centrum Milanówka, żeby było bardziej atrakcyjne. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że korzystając z tego dofinansowania, pieniądze, które gmina 
otrzymała są przypisane do inwestycji. Można je wykorzystać na projekty związane z zielenią. Nie można wyjąć 
tych pieniędzy z Turczynka i przeznaczyć na chodniki w centrum. Tam gdzie udało się ten plan połączyć  



z centrum, w miejsca gdzie był plan zagospodarowania, gdzie było miejsce żeby te chodniki urządzać, tam jest 
rezerwa, żeby niektóre wjazdy przebudować.  
Radny Witold Mossakowski mówi tylko o przesunięciu pieniędzy na centrum miasta, a nie o zatrzymaniu 
inwestycji.  
RPFZ Aleksandra Żuraw uważa, że wycofanie się z Turczynka to jest zabranie ze wskaźnika 9 ha. Czy można 
znaleźć w centrum miasta 9 ha, żeby uratować wskaźnik. 
Radny Krzysztof Wiśniewski uważa, że UM znowu zaczyna wszystko od końca. Turczynek jest przykładem 
błędnej decyzji RMM kilka kadencji wstecz. Mamy efekt taki, że jest to kula u nogi naszego miasta, która na 
przestrzeni kilku kadencji przynosiła koszty, popadała w ruinę, a miasto obciążała kosztami zabezpieczenia.  
Po co gmina chce ten teren rewitalizować.  Miałoby to sens gdyby była wizja dla tego miejsca. W poprzedniej 
kadencji radny wsuwał pomysł dla Turczynka. Natomiast, gdy gmina nie ma wizji i to miejsce będzie nadal 
dłuższy czas stało bezczynnie, to ta praca, która będzie wykonana będzie bez sensu. Za dwa, trzy lata teren 
ponownie zarośnie i będzie wyglądał tak jak wygląda obecnie. Wydamy pieniądze bez celu i sensu. 
Zastępca Burmistrza Marcin Bąk poinformował, że występuje taka sytuacja, że za 600 tys. mamy zrobione  
9 ha. Dzięki temu możemy wydać więcej pieniędzy w innym miejscu. 
Radny Piotr Napłoszek podkreślił, że główną funkcją animacji tej zieleni na Turczynku będzie to, żeby 
wskaźniki w projekcie się zgodziły. Tylko 30 % może być przeznaczone na infrastrukturę budowlaną. Radny 
zwrócił uwagę na ścieżkę w projekcie dot. Turczynka.  
ROŚ Agnieszka Zielińska zaznaczyła, że jest to ścieżka istniejąca po przedepcie.  
Radny Piotr Napłoszek zapytał, z czego ścieżka powstaje. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że wszystko, co powstaje na terenie parku dot. ścieżek podlega 
wykorygowaniu. Oprócz tego są nasadzenie i trzebież terenu. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, na jakim obszarze mamy nasadzenia? 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że nasadzenia znajdują się wzdłuż alei. Po wejściu w teren, będzie 
przeprowadzona analiza, czy jest to odpowiedni teren do nasadzeń. W terenie może się zdarzyć wszystko. 
Żeby to nie kolidowało z elementami typu np. pozostawienie dużego suchego drzewa, bo takie zostają na 
terenie parku, jako rozkład naturalny drewna. Teren zostaje oczyszczony z podszytu, czyli z samosiewów. 
Prześwietlenie tego terenu, żeby był bardziej dostępny dla światła odbędzie się poprzez pielęgnację  
w koronach, żeby posusz nie spadał na potencjalnych użytkowników. 
Radny Piotr Napłoszek zapytał, o trzebież samosiejek. Samosiejka, czyli drzewo, które samoistnie wyrosło. 
Mamy naturalne polskie gatunki, które samoistnie wyrastają. Taka samosiejka dębu jest cenniejsza niż te, 
które pochodzą z nasadzeń, bo naturalnie wygrały walkę o życie. Jak będzie wyglądała klasyfikacja trzebieży. 
ROŚ Agnieszka Zielińska wyjaśniła, że w projekcie są określone gatunki. Wszelkie prace, które mają się odbyć 
na tym trenie muszą się odbyć w konsultacji z nadleśnictwem. Leśnik musi przyjechać na miejsce oraz musi 
być powiadomiony konserwator przed rozpoczęciem prac. I konserwator i leśnik będą wypowiadali się  
a propos samosiejek.  
Radny Piotr Napłoszek zaznaczył, że p. Zielińska go nie uspokoiła, ponieważ wie jak się wypowiadają leśnicy 
na temat takiej sytuacji. 
ROŚ Agnieszka Zielińska podkreśliła, że nikt nie chce dokonać totalnego oczyszczenia lasu.  
Radny Piotr Napłoszek zaznaczył, że wejdzie wykonawca, który dostanie informacje, że drzewa samosiejki 
poniżej określonej średnicy są do wycięcia. Czy będzie miał do czynienia z dębem, osiką, czy topolą, postąpi 
dokładnie tak samo.  
ROŚ Agnieszka Zielińska podkreśliła, że przed rozpoczęciem prac, przed oddaniem terenu wykonawcy  
p. Zielińska doprowadzi do tego, że pojawią się instytucje, które są wymagane w celu określenia, które 
gatunki, które rośliny maja być usunięte.  
Przewodniczący Komisji zapytał o bramę od ul. Brwinowskiej. Czy będzie restaurowana, odnowiona. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że zostanie złożony osobny wniosek o odrestaurowanie bramy do 
konserwatora.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk poinformowała, że uczestniczyła przy omawianiu, 
uzgadnianiu i doszlifowaniu tego projektu. Pani Krawczyk jest przekonana, że nie powinno być tam żadnego 
żwiru, ale będzie. Zostały wyeliminowanie inne działania jak trawa z rolki, klomby. W projekcie  
i uzgodnieniach z konserwatorem zabytków, w których p. Krawczyk uczestniczyła nie było żadnej trzebieży 
lasu. Miały być usunięte ewentualnie suche gałęzie zagrażające przechodniom na ścieżce. Nie było mowy  
o regulacji koron. Nie było żadnych działań poza obrębem ścieżek. Nie ma tego w projekcie. Kiedy mieszkanka 
zobaczyła dokumentację przetargową skontaktowała się z firmą projektową, która potwierdziła, że nie ma  
w projekcie trzebieży. Kto chce trzebić ten las. Konserwator powiedział, że nawet suche drzewa nie będą 



usuwane spoza obrębu ścieżek. Na całe szczęście do tej koncepcji wprowadzono informację, która nigdzie się 
nie pojawiła, że jest to zespół przyrodniczo-krajobrazowy, że jest to las i to nie jest obszar do takiego 
zagospodarowania, które zostało zaproponowane w Parku Lasockiego. Jest wykonana inwentaryzacja 
przyrodnicza dr Kazimierza Nowaka. Są tam opisane zespoły roślinności, typy lasu i jak to się wszystko 
rozkłada, jak również są zalecenia, co wolno i co nie wolno. Takie hasła jak prześwietlanie lasu, trzebież lasu 
mrożą krew w żyłach. To idzie w jakimś dziwnym kierunku. Według wiedzy mieszkanki do momentu wydania 
decyzji konserwatora i jej uprawomocnienia się, czyli zamknięcia tematu projektu i co ma obejmować 
wykonawstwo, nie było słowa trzebież i nie było żadnych czynności w obrębie lasu poza ścieżkami.  
ROŚ Agnieszka Zielińska odniosła się do wypowiedzi przedmówczyni. To projektanci składają projekt do 
konserwatora. Ostateczna wersja została złożona. UM posiada projekt zatwierdzony przez konserwatora. Nie 
dodano do przetargu dokumentacji, która nie jest zatwierdzona przez konserwatora. Pani Zielińska zapytała, 
czy p. Krawczyk otrzymała dokumentację zatwierdzoną przez konserwatora. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk poinformowała, że otrzymała dokumentację, która 
jechała do konserwatora do zatwierdzenia. Mieszkanka ma pisemną odpowiedź od konserwatora, że jest to ta 
dokumentacja, która w tym dniu była złożona. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformował, że UM ma dokument UPUL na ten teren. W tym dokumencie jest 
zapisane, co można robić na tym terenie, jako terenie leśnym.  
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk podkreśliła, że pierwsze słyszy, żeby uproszczone 
plany urządzenia lasu były robione na zlecenie burmistrza czy urzędu miasta. 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformował, że UM nie kazał nikomu zawierać informacji. Zlecone zostało 
utworzenie dokumentu, który jest standardowo przyjęty. To tworzy jednostka oddelegowana do tworzenia 
UPUL. Urząd nie dodaje informacji, jakie są zawarte w dokumencie. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk zapytała, czy ten dokument stwierdza, że tam może 
być trzebież i wycinka. 
ROŚ Agnieszka Zielińska potwierdziła. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk uważa, że jest to bardzo szokująca informacja. 
Ostatnio jak były tworzone dokumenty mieszkanka usłyszała od leśników, że na terenie Milanówka w lasach 
gminnych, nie ma takich działań. Jeżeli się pojawiły, to się pojawiły z czyjejś inicjatywy. Nie było trzebieży  
i wycinki przewidzianej w dokumentacji.  
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że w projekcie do konserwatora jest UPUL, jako załącznik. 
Stowarzyszenie Na Rzecz Miast Ogrodów Anna Krawczyk nie wie jak to się ma do decyzji konserwatora. Pani 
Krawczyk zna projekt i pierwsze słyszy o wyjściu z jakimikolwiek czynnościami poza obręb ścieżek. Nie ma tam 
o tym mowy. Jeżeli planuje się trzebież na 9 ha to p. Krawczyk jest zaszokowana. Zaraz się okaże, że w porze 
lęgowej urząd będzie trzebił las i wycinał wszystko, jak tam jest jedno wielkie siedlisko cudownej dzikiej 
przyrody. Pani Krawczyk teraz słyszy, że cały las będzie trzebiony. 
Stowarzyszenie Razem Dla Milanówka Ewa Januszewska podkreśliła, że jest to na kresach Milanówka. 
Obecnie przy ogrodzonych willach tam nikt nie chodzi. Ta cała ścieżka, ławeczki i nasadzenia nikomu do 
niczego nie będą służyły. Tam nawet nie będzie jak przejść z Milanówka do tych ścieżek i do ławeczek. To za 
trzy lata ulegnie zniszczeniu. Mieszkanka rozumie, że o zabytkową aleję lipową należy zadbać. Robienie 
ścieżek i nasadzeń to jest topnienie pieniędzy.  
Przewodniczący Komisji zapytał czy w decyzji Konserwatora Zabytków są zapisy dotyczące wycinki drzew  
w porze lęgowej ptaków 
ROŚ Agnieszka Zielińska poinformowała, że są. 
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